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  Jeden


  Pięć.


  Nieopodal rozlegały się ciche głosy; rozmawiający byli ukryci za przypadkowo porozstawianymi regałami. Deszcz bębnił oszybę wniewielkim oknie wystawowym sklepu. Clio spacerowała pomiędzy półkami iprzyglądała się towarom.


  Cztery.


  Przed oszkloną gablotą, zamkniętą na klucz, by chronić jej cenną zawartość, stał mężczyzna, ukryty pod kapturem czarnej bluzy. Ona przecisnęła się obok niego izatrzymała przed ekspozycją delikatnych naszyjników iwisiorków.


  Trzy.


  Kilka kroków od niej ciasna alejka sklepowa przechodziła wotwartą przestrzeń zwysokim kontuarem, októry opierał się niedbale właściciel. Oświetlała go bucząca fluorescencyjna żarówka. Obserwował bacznie swoje małe królestwo, popatrując na każdego zklientów po kolei, jakby szykował się do rzucenia oskarżeń okradzież.


  Dwa.


  Rozumiała doskonale jego nieufność. Koleś wkapturze, wgapiający się zaciekle wekspozycję najdroższych towarów wsklepie, nie był wcale najbardziej podejrzanym klientem sklepu. Ciemność ideszcz nagoniły znacznie więcej klientów, niż można się było spodziewać we wtorkowy wieczór.


  Jeden.


  Gestem dłoni wysunęła zegarek spod rąbka rękawa dzianego bordowego swetra. Była dokładnie dwudziesta druga.


  Dzwonek nad drzwiami zasygnalizował wizytę kolejnej osoby. Uśmiechnęła się– zdążył na czas.


  W przeciwieństwie do sześciu pozostałych klientów ten nie zawracał sobie głowy ukrywaniem twarzy. Zaplecione wwarkocz ciemnoblond włosy miał wsunięte za kołnierz długiego czarnego płaszcza, co podkreślało jego ostre kości policzkowe izielono-żółte oczy, znacznie jaśniejsze niż ujakiegokolwiek człowieka– co zresztą nie było dziwne, gdyż żaden zpozostałych klientów nie był człowiekiem. Nowo przybyły podszedł prosto do lady iprzywitał się zwłaścicielem, tak samo jak dokładnie tydzień temu otej samej porze. Idwa tygodnie wcześniej. Zaczynały jej się kończyć przebrania, jednak to nie miało znaczenia– miała ostatnią szansę na zdobycie tego, czego potrzebowała.


  Ostentacyjnie przyglądając się naszyjnikom, wybrała dwa najtańsze isprawdziła metki zceną. Nowy klient wymienił zwłaścicielem kilka zdań, których nie była wstanie usłyszeć, po czym sprzedawca zniknął za kotarą wwejściu na zaplecze. Przybysz wtym czasie oparł się oladę ize zniecierpliwieniem postukiwał wnią palcami.


  Kiedy przesunął po niej obojętnym spojrzeniem, Clio odeszła kawałek dalej ijakby nigdy nic sięgnęła po kolejny tandetny naszyjnik do kolekcji trzymanej wdłoni. Nie obchodziło jej za bardzo, czy zostanie zauważona– jej strój, składający się ze swetra, legginsów, wysokich do kolan kozaków iza dużej czapki, stanowił dobre maskowanie. Nie wyróżniała się na tle typowych klientów, których przyciągał ten sklep. Przyciemnione wnętrze ipółki poupychane wkażdym kącie sprawiały, że było to miejsce idealne dla tych, którzy nie mogli ot tak nabyć magicznych ingrediencji iprzedmiotów wlokalnym monopolowym.


  No ibyli też klienci tacy jak ten przy kontuarze, którzy przychodzili tu po magię wykonywaną na zamówienie.


  Odeszła kolejny krok od lady. Będzie musiała do niej powrócić, gdy właściciel zjawi się zpowrotem, ale nie było sensu ryzykować, że ktoś ją zauważy wcześniej.


  Stojący nieopodal mężczyzna wkapturze wzamyśleniu postukiwał paznokciem oszkło. Zmierzyła go spojrzeniem wyrażającym irytację. Stał zgarbiony, jedną dłoń trzymał wkieszeni spodni. Jeśli nadal będzie tak sterczał wtym samym miejscu, zwłaszcza przed ekspozycją najdroższych produktów wsklepie, zwróci na siebie czyjąś uwagę, aona nie chciała, żeby przy okazji zauważono iją.


  Odłożyła naszyjnik iodkaszlnęła cicho wnadziei, że odstraszy go, zanim spróbuje otworzyć gablotę. Wtakim miejscu jak to na pewno chroniły ją czary, które sprawiały, że każdy złodziej pożałowałby próby włamania. Tylko idiota by się na to porwał… Ale też świat jest pełen idiotów.


  Mężczyzna spojrzał na nią. Ujrzała jego twarz ibłyszczące bursztynowe oczy.


  Serce podeszło jej do gardła tak wysoko, że niemal się nim udławiła. Zmusiła się, by odwrócić wzrok, izaczerpnęła głęboki oddech.


  Tego nie przewidziała.


  To był najprzystojniejszy mężczyzna, na jakiego patrzyła wżyciu.


  Potrząsnęła głową. Okej, był ciachem, ale co ztego? To niczego nie zmieniało. Jej cel– facet stojący przy kontuarze– skubał luźną nitkę przy rękawie iprzyglądał się innym klientom. Pan Piękniś powrócił do studiowania wskupieniu gabloty, nadal postukując onią palcem. Zjego głowy nieco zsunął się kaptur, odsłaniając kawałek obdarzonej silną szczęką twarzy.


  Wydęła usta. Bursztynowe oczy… Bursztyn był niemal jak złoto. Aona doskonale wiedziała, co miało złote oczy isprawiało, że kobiety wariowały.


  Inkuby.


  Mistrzowie uwodzenia, bogowie pożądania. Nieludzko piękne, nieskazitelne, zmysłowe. Postrach szanujących się kobiet na całym świecie. Pokiwała głową, rozluźniając się. Nie miała się czego wstydzić. Nic dziwnego, że ją tak zaskoczył. Inie musiała się też martwić, że narobi problemów. Inkuby były popychadłami.


  Tak wkażdym razie słyszała, choć nie spędzała za wiele czasu na pogaduszkach zmieszkańcami Podziemia. Wzasadzie starała się ich unikać. To wiele ułatwiało, aona lubiła łatwe życie. Ajuż na pewno nie miała zamiaru gapić się na to bożyszcze seksu stojące nieopodal…


  Jednak inkub nadal postukiwał palcem oszkło, co przyciągało jej uwagę.


  Nagłe poruszenie przy ladzie sprowadziło ją na ziemię. Właściciel wrócił zzaplecza zjakimś długim przedmiotem zapakowanym wbrązowy papier. Nabywca zwrócił się ku niemu zrekinim uśmiechem izaczął rozpakowywać swoje zamówienie.


  Oto nadszedł ten moment. Odłożyła naszyjniki na półkę iruszyła ku ladzie, przesunąwszy dłonią przed oczami, by skupić swój drugi wzrok.


  Wszędzie naokoło panował blask– wijące się, zmieniające wzory tworzone przez czary, które wypełniały sklep. Skupiła się jednak na mężczyźnie przed nią ina jego zamówieniu.


  Otaczała go żółto-zielona aura– jego urok, magia ukrywająca prawdziwą tożsamość. Widziała błysk zaczarowanych broni poukrywanych pod jego ubraniem. Przedramiona miał poznaczone zielonymi symbolami, które rozpoznała jako zaklęcia obronne przed magicznymi atakami. Był dobrze uzbrojony, tak jak się tego spodziewała.


  Ona jednak nie przyszła tu, by rozbierać jego magiczne właściwości na części pierwsze. Skupiła się na obiekcie, który właśnie skończył rozpakowywać. Skomplikowane czerwone runy unosiły się wpowietrzu nad przedmiotem. Zbliżyła się zzamiarem przejścia tuż obok, jakby nigdy nic, wdrodze do wyjścia. Potrzebowała tylko rzutu okiem…


  Za jej plecami rozległ się trzask, po którym nastąpiło ciche pyknięcie. Obejrzała się odruchowo przez ramię; jej magiczne spojrzenie spoczęło na inkubie.


  Z niedowierzania opadła jej szczęka.


  Gość przy ladzie był dobrze uzbrojony, ale inkub… Był po prostu chodzącym magicznym arsenałem.


  Jego ciało pokrywały złote zawijasy, tak jasne, że niemal go zasłaniały. Zaklęcia oplatały jego nadgarstki iramiona, wiły się wokół szyi, otaczały biodra ijaśniały nawet wokół kostek. Miał na sobie wystarczająco dużo magii, by wysadzić wpowietrze cały budynek.


  Te zaklęcia… Jej niedowierzanie przerodziło się wzimny lęk.


  Nie rozpoznała żadnego zczarów, które dostrzegła. Ani jednego. Znała wszystkie podstawowe runy obronne iofensywne, jak również sporo bardziej zaawansowanych. Nie była jednak wstanie odczytać żadnego zjego zaklęć bez przyjrzenia im się znacznie dokładniej. Tak samo jak czerwonych run, które kupujący…


  Cholera, kupujący!


  Odwróciła się błyskawicznie, dokładnie wmomencie, gdy nieznajomy kończył owijać przedmiot zpowrotem wpapier. Uścisnął dłoń sprzedawcy. Starszy mężczyzna wyszedł zza lady, by odprowadzić klienta do drzwi. Clio mogła tylko przypatrywać się bezradnie, jak mężczyzna odchodzi. Straciła jedyną szansę obejrzenia czerwonych run.


  Zacisnęła zęby, by nie zakląć wgłos. Przegapiła okazję, bo zagapiła się na tego cholernego inkuba, zamiast myśleć otym, co robi.


  Jeden zklientów zawołał sprzedawcę. Clio odwróciła się od lady izamrugała, przywołując zwykły wzrok. Uzbrojony po zęby inkub nadal stał wtym samym miejscu. Drzwiczki do gabloty były otwarte.


  Clio zniedowierzaniem rozwarła szeroko powieki. Co się stało zchroniącymi gablotę czarami, które winny być powiązane zwolą sprzedawcy, nie dopuszczając nikogo innego do jej otwarcia?


  Inkub jakby nigdy nic przebierał wbuteleczkach ifiolkach, ignorując zupełnie błyszczące diamenty iinne kamienie szlachetne. Wyjął niewielką fiolkę iuniósł ją do światła. Jej zawartość połyskiwała jak płynne srebro zdrobinkami diamentu.


  Odwrócił wzrok od flaszeczki ispojrzał na Clio.


  Zesztywniała, zaciskając szczękę imrużąc wrogo oczy, choć jej serce zabiło żywiej pod wpływem jego spojrzenia. Teraz wiedziała już, skąd wziął te wszystkie rzadkie, bezcenne zaklęcia. Był złodziejem. Iwłaśnie kradł kolejny drogi obiekt, rozpraszając jej uwagę, tak że nie mogła się skupić na swoich zadaniach.


  Uniósł brwi ispojrzał jej woczy. Nie poruszył się– najwyraźniej czekał, co teraz zrobi Clio, gdy przyłapała go na gorącym uczynku. Czy zauważył, jak wcześniej przyglądała się jego arsenałowi magii? Raczej nie. Jej zdolność widzenia magii była rzadka, aon na pewno nic nie podejrzewał, tak przyzwyczajony do tego, że kobiety się na niego gapią. Mając taką twarz, zapewne regularnie powodował wypadki drogowe samą swoją obecnością.


  Ponieważ nie zaczęła krzyczeć, uśmiechnął się lekko, co spowodowało, że nieco zmiękły jej kolana. Opuścił fiolkę. Clio spodziewała się, że ukryje ją pod ubraniem, jednak zamiast tego inkub wypuścił ją zrąk.


  Naczynie roztrzaskało się na podłodze, ale odgłos pękającego szkła zagłuszył dzwonek nad drzwiami, które otworzyły się wtym samym momencie. Clio zamrugała, wpatrując się wsrebrną kałużę na brudnych płytkach podłogowych. Inkub wsunął dłonie do kieszeni iwzruszył ramionami. Czy upuścił fiolkę specjalnie, czy po prostu wyśliznęła mu się zdłoni?


  Za jej plecami rozległy się ciężkie kroki, ktoś złapał ją za ramię. Pchnięto ją brutalnie na ekspozycję naszyjników. Czapka na jej głowie się przekrzywiła, ablond włosy rozsypały iopadły poniżej łokci.


  Mężczyzna, który ją popchnął, stanął przed inkubem. Za nim był drugi nieznajomy. Obaj mieli na sobie ciemne kurtki zkapturami zarzuconymi na głowy.


  –No więc?– zapytał szorstko pierwszy.– Znalazłeś?


  Clio wyprostowała się, pocierając ucho. Nigdy nie przypuszczała, że męski głos może brzmieć tak… dobrze. Nawet przemawiając wzłości, facet brzmiał, jakby potrafił rozebrać kobietę samymi słowami.


  –Nie– odparł inkub.– Nic.


  Clio poprawiła starannie swoją workowatą czapkę. Wydawało się to niemożliwe, ale głos inkuba był jeszcze seksowniejszy!


  –Dulcet był pewien, że wtym sklepie to mają– wymamrotał drugi zprzybyszów, znacznie spokojniejszy niż jego kolega irównież obdarzony anielskim głosem.


  Ten niecierpliwy uniósł dłonie wgeście irytacji.


  –Jak to możliwe, że wcałym mieście nie ma rtęci?!


  Rtęci? Czy błyszcząca kałuża na ziemi nie wyglądała nieco jak stopiony metal?


  Inkub wzruszył ramionami.


  –Nie wyczaruję ci jej zpowietrza.


  Mężczyzna otaksował inkuba wzrokiem, po czym spokojnym gestem chwycił go za przód bluzy ipchnął na gablotę. Wzetknięciu zgłową inkuba na szybie pojawiła się pajęczyna pęknięć.


  –Mamy jeszcze czas zajrzeć wjedno miejsce– wymamrotał towarzysz agresora.


  –Idziemy.


  Obracając się, wdepnął wkałużę srebrnej substancji izachwiał się. Wtym momencie Clio ruszyła. Sama nie wiedziała, co ją do tego skłoniło. Może to, jak popchnął niestawiającego oporu inkuba? Może nagła świadomość, że inkub rozbił fiolkę, by pokrzyżować zamiary tego dupka? Amoże lęk, co by się stało, gdyby rzeczony dupek odkrył, że to, na czym się pośliznął, faktycznie było rtęcią?


  –Przepraszam– odezwała się, maszerując przed siebie agresywnie. Wszyscy trzej mężczyźni spojrzeli na nią, na co stanęła jak wryta.


  Byli do siebie podobni jak trzy krople wody. Mieli te same ciosane szczęki, zmysłowe usta iniesamowite bursztynowe oczy.


  To nagromadzenie męskiego uroku spowodowało krótkie spięcie wjej mózgu. Zamiast ich wyminąć, potknęła się. Iweszła prosto wkałużę na podłodze. Tę samą, którą chciała przed nimi ukryć. Poleciała twarzą naprzód iwpadła prosto na pierś pierwszego inkuba. Chwyciła się jego bluzy. Inkub objął ją ramieniem imocno przycisnął do siebie.


  Jej twarz była wciśnięta wjego ramię, całym ciałem przylegała do jego ciała, aserce biło jej tak mocno, że bała się, iż połamie jej żebra. Nozdrza Clio wypełnił rozkoszny zapach egzotycznych przypraw znutą wiśni.


  –Laski same się na ciebie rzucają, dosłownie– skomentował ten agresywny głosem wręcz ociekającym zniesmaczeniem.– Wynosimy się stąd.


  Dwaj mężczyźni ruszyli ku wyjściu, zostawiając ją wobjęciach tego pierwszego.


  –Nie stój tak!– zawołał jeden znich.– Rusz się!


  Zabrzęczał dzwonek, adrzwi zatrzasnęły się głośno. Clio nadal stała jak wmurowana, tuląc się nieprzyzwoicie do zupełnie obcego mężczyzny, zamroczona, jakby sam jego dotyk miał narkotyczne działanie. Kaptur zsunął mu się zgłowy, odsłaniając potargane blond włosy, tak jasne, że niemal białe. Uderzająco kontrastowały zjego opaloną na miodowo skórą. Im dłużej na niego patrzyła, tym robił się atrakcyjniejszy.


  Musiała wziąć się wgarść! To tylko mężczyzna. Szalenie atrakcyjny mężczyzna. Powinna się od niego odkleić, zanim zacznie sobie za dużo wyobrażać. Jego ramię oplecione wokół jej kibici napięło się, po czym przesunął dłoń na jej biodro– anastępnie na pośladki.


  Wszystkie słodkie, cudowne uczucia opuściły ją jak ręką odjął. Odskoczyła od niego.


  –Co, do cholery?!– warknęła.


  Uniósł brwi iuśmiechnął się zudawaną skruchą. Zanim się zorientowała, przysunął się do niej ponownie. Przesunął delikatnie palcami po jej policzku izbliżył wargi do jej ucha.


  –Dzięki– wyszeptał, po czym odszedł, ocierając się onią. Clio wpatrywała się wjego plecy, gdy zbliżał się do drzwi ije otwierał. Była oszołomiona.


  Inkub nasunął kaptur na głowę iodwrócił się, po raz ostatni patrząc jej woczy. Uśmiechnął się szelmowsko, ajej żołądek wywinął fikołka.


  Gdy drzwi zamknęły się za nim, zamrugała kilkakrotnie, po czym przycisnęła dłonie do twarzy. Czuła, że policzki jej płoną. Jasna cholera. Nadal czuła jego ciepłe usta przy swoim uchu. „Dzięki”. Za co on jej dziękował?


  Potrząsnęła głową, wypuściła głośno powietrze iponownie poprawiła czapkę. Straciła szansę, spaliła przykrywkę, zrobiła zsiebie pośmiewisko idała się obmacać inkubowi. Nie najlepszy wynik. Czy mogło być gorzej?


  –Co do…


  Obróciła się na pięcie. Na drugim końcu alejki stał rosłej postury sprzedawca. Wpatrywał się wściekłym wzrokiem wotwarte drzwiczki gabloty isrebrną kałużę na podłodze. Na czoło wystąpiły mu żyły.


  –Dziewczyno!– ryknął.


  Okej, awięc mogło być gorzej.
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  Dwa


  –Czy Bastian lubi zieloną fasolkę?– Clio przygryzła wargę, przyglądając się koszom zwarzywami.– Nie pamiętam, czy ostatnio jadł.


  –Ostatnio to on nie zjadł niemal nic.


  Clio momentalnie się zasmuciła iku rozczarowaniu sprzedawcy odeszła od stoiska. Było wczesne popołudnie, słońce rzucało złoty blask na zatłoczony rynek. Clio zwróciła wzrok na swoją towarzyszkę.


  –Nie wiem, czym ty wogóle zawracasz sobie głowę– kontynuowała Kassia, zarzucając na plecy długi koński ogon płomiennorudych włosów.– On nie je prawie nic, co ugotujesz.


  Clio obciągnęła rąbek zielonego swetra, który miała na sobie. Cienki materiał nie chronił najlepiej przed chłodnym jesiennym wietrzykiem.


  –Czy ja jestem złą kucharką? Powiedz szczerze.


  –Zawsze jestem wobec ciebie szczera– odpowiedziała poważnym tonem Kassia.– Ztwoim gotowaniem wszystko wporządku. Bastian to po prostu nadęty arystokrata, który nie chce kalać ust jedzeniem dla pospólstwa.


  –Nie przesadzaj, on nie jest taki zły.– Clio skręciła ku stoisku rzeźnika na skraju rynku.– Zawsze chwali moje potrawy.


  –Ale ich nie je.


  Clio westchnęła iponownie spojrzała na Kassię. Towarzyszka była od niej nieco wyższa istanowiła uosobienie gracji. Miała szczupłe nogi, krągłe biodra ielegancką posturę; mogła uchodzić za arystokratkę, gdyby nie tatuaże wijące się od wierzchów jej dłoni aż do ramion. Miała na sobie bluzkę bez rękawów idopasowane dżinsy, noszone tak często, że zaczęły się już przecierać na kolanach.


  Clio miała dłuższe włosy, które opadały falami na jej plecy, ale wporównaniu zwytatuowaną koleżanką jej prosty strój, złożony ze swetra, czarnych legginsów ibotków do kostki, nie robił żadnego wrażenia. Biorąc jednak pod uwagę to, że pozostanie niedostrzeżoną było jednym zjej życiowych celów, nie miała ztym problemu.


  –Bastian… jest nawykły do innego stylu życia. Wkońcu to książę koronny.


  Kassia wzruszyła ramionami. Niełatwo było jej zaimponować.


  –Tak czy inaczej nie przekupisz go kolacją.


  Podchodząc do stoiska rzeźnika, Clio rzuciła okiem na ceny iskrzywiła się. Kurczak był wzasięgu jej budżetu, ale już wieprzowina okazała się zdecydowanie za droga, ana wołowinę mogli sobie pozwolić jedynie najbogatsi. Słyszała gdzieś, że dawniej wołowina była tak pospolita, że ludzie jedli ją codziennie. Trudno było jej to sobie wyobrazić.


  Wskazała palcem na opakowanie tłustych wieprzowych żeberek.


  –Nawet tym?


  –Nawet. Tylko stracisz pieniądze.


  Clio jęknęła.


  –To jak mam go obłaskawić, zanim mu powiem…


  –Że zawaliłaś robotę?– dokończyła za nią Kassia.– Czy że sprzedawca cię złapał imusiałaś uciekać, inie możesz się tam już więcej pokazać?


  Clio ponownie jęknęła.


  –A może…– ciągnęła Kassia– …że to wszystko zpowodu jakiegoś inkuba?


  –Ech…– Clio opadły ręce.– Nie wiem, jak mu to wyjaśnię.


  –Zawsze możesz wyznać, że zapomniałaś ocałym świecie, kiedy ten inkub cię zmacał.


  –Po co ja ci wogóle otym powiedziałam?


  Kassia zpoważnym wyrazem twarzy obrzuciła wzrokiem całe kurczaki do wyboru.


  –Powinnaś była złamać mu nos.


  Złamanie tak idealnego nosa byłoby zbrodnią, ale Clio nie miała zamiaru mówić tego na głos.


  –Zróbmy pieczonego kurczaka iziemniaki. Masz rację, Bastian itak nie tknie jedzenia, więc możemy równie dobrze ugotować coś, co my lubimy.


  Kassia wybrała kurczaka izapłaciła rzeźnikowi, po czym obie powróciły do stoisk na zewnątrz. Tak samo jak sprzedawca wsklepie zmagią, tak isprzedający na rynku obserwowali swoich klientów zmieszaniną chciwości ipodejrzliwości. Kupujący poruszali się pomiędzy stoiskami, nie zwracając uwagi na innych, śpiesząc się zzakupami, by jak najszybciej wrócić do domów. Zapewne nawet by tutaj nie trafili, gdyby nie fakt, że było to jedyne miejsce wmieście, gdzie dało się nabyć świeże produkty. Clio podążała wmilczeniu za Kassią, wybierającą warzywa. Cały tydzień obawiała się tego spotkania– comiesięcznej wizyty Bastiana, podczas której będzie musiała się przyznać do kompletnej porażki. Ale czuła też lekką ekscytację na myśl ospotkaniu znim.


  Jego wizyty były krótkie, jednak stanowiły dla niej jedyny pomost łączący ją zojczyzną. Zrodziną.


  Rynek miejski był zatłoczony do granic możliwości imiał taki pozostać aż do zachodu słońca. Gdy nadejdzie ciemność, ludzie rozejdą się do domów, ana placu będą tylko najodważniejsi kupcy, gotowi handlować ztymi, którzy rzadko opuszczali swoje schronienia przed zmrokiem.


  –Masz dość życia wstrachu?!– zawołał jakiś mężczyzna, przekrzykując gwar tłumu.– Dość chowania się przed własnym cieniem ikażdym obcym?


  Wokół zapadła cisza. Kilka metrów od Clio iKassii nad tłumem wyłoniła się brodata twarz mężczyzny wśrednim wieku, stojącego na jakimś podwyższeniu.


  –Chcesz odzyskać wolność?– mówił dalej tonem wprawnego mówcy.– Chcesz spokojnie chodzić ulicami po zmroku? Imożesz! Wszyscy możemy!


  –O nie, tylko nie to.– Clio szturchnęła Kassię wplecy.– Chodźmy stąd.


  Kassia zaczęła się przeciskać przez tłum. Mężczyzna dalej perorował głośno, przyciągając uwagę coraz większej gawiedzi.


  –Ponad sześćdziesiąt lat temu demony nawiedziły nasz świat iprzejęły nad nim władzę. Rządzą nami za pomocą strachu, jednak wnaszych rękach jest zbawienie! Musimy jedynie zebrać się na odwagę! Mamy moc, by odesłać demony do piekła, gdzie ich miejsce!


  Clio się wzdrygnęła, atłum szybko się rozrzedził, ignorując pieniacza, który rozkręcał się coraz bardziej.


  –Złoczyńcy używają magii, by kraść żywoty niewinnych ludzi! Kryją się za szatańskimi urokami, chowając prawdziwe oblicza! Ale możemy ich powstrzymać! Pozbyć się ich…


  Głos mężczyzny cichł za ich plecami, gdy oddalały się wkierunku spokojniejszej części rynku, gdzie sprzedawano rękodzieła. Większość zwykłych obywateli ledwo miała na jedzenie, więc ten sektor był rzadko odwiedzany.


  Clio przesunęła palcami po ręcznie tkanym szalu zwzorem wromby.


  –Odesłać do piekła…– wymamrotała pod nosem.– Co za ignorant. Czy on nie wie, że nie wszyscy pochodzimy zPodziemia?


  –Oni myślą, że każde znas to demon– odpowiedziała Kassia, wzruszając ramionami.– Chociaż my sami często mamy problemy zrozróżnieniem Podziemian.


  Clio wzięła szal wdłonie, rozkoszując się miękkością tkaniny. „Demony”. Nie znosiła tego słowa. Ludzie sprawiali, że czuła się brudna iniechciana, anawet nie zdawali sobie sprawy, że nie jest jedną znich.


  Choć wiedzieli, że świat nie należał już wyłącznie do nich, rozpoznawanie demonów było czymś zupełnie innym. Clio iKassia wyglądały zupełnie zwyczajnie, jednak łatwo byłoby im zademonstrować, że nie były ludźmi.


  Wiele stworzeń zludzkiej mitologii– zarówno tych przerażających, jak inieszkodliwych– miało korzenie wrzeczywistości. Ich właściwa nazwa to „daemon”, nie „demon”.


  Daemony były stworzeniami nadnaturalnymi, pochodzącymi zdwóch wymiarów: Podziemia iNadziemia. Tak jak piekło iniebo, tak iświaty daemonów stanowiły przeciwieństwo, aich mieszkańcy byli naturalnymi wrogami, jednak wprzeciwieństwie do mitów żaden ztych wymiarów nie był ani dobry, ani zły. Po prostu różniły się od siebie.


  Ludzkość wiele czasu poświęcała na zamartwianie się daemonami, aClio interesowało wyłącznie ograniczenie znimi kontaktów do minimum.


  Niestety nic nie zapowiadało końca jej banicji wich świecie, chyba że tym razem Bastian przyniesie lepsze wieści niż te, które dostarczał od dwóch lat.


  Westchnęła, odłożyła szal iruszyła dalej. Jeśli chciała, by jej zesłanie dobiegło końca irodzina przyjęła ją na powrót, zawalenie tej roboty wzeszłym tygodniu było wielkim krokiem wstecz. Ichoć miała ochotę zrzucić całą winę na inkuba, wiedziała, że nie ma to sensu. Bastian itak to ją obarczy odpowiedzialnością. Isłusznie.


  [image: ornament]


  Clio wbiła palce wmokrą glebę. Ciężkie krople deszczu bębniły jej po głowie ikapały zkoniuszka nosa. Zapach deszczu iwilgotnej ziemi maskował smród miasta– niemal była wstanie sobie wyobrazić, że znów jest wdomu.


  Chwyciła wpalce pękatą cebulkę idelikatnie wyciągnęła zziemi. Otrzepała ją zkawałków gleby iodłożyła na stertę obok siebie.


  Ciepłe żółte światło zalało ogród, asiatkowe drzwi stuknęły głośno, gdy się otwierały.


  –Clio…– westchnęła Kassia.– Co ty wyprawiasz?


  –Przesadzam cebulki krokusów– odparła cicho, grzebiąc wbłocie.


  –Myślałam, że wyszłaś zaczerpnąć świeżego powietrza.


  –Bo to prawda.– Wydobyła kolejną cebulkę.– Ale potem zaczęło padać. To dobry moment, żeby przesadzić cebulki.


  Kassia westchnęła ponownie.


  –Bastian może się zjawić lada chwila.


  –Spóźnił się, przegapił kolację.


  –Musiało coś mu wypaść. Może jeszcze przyjdzie.


  –On się nigdy nie spóźnia.– Wydłubała ostatnią cebulkę, po czym chwyciła mokrą, zabłoconą stertę cebulek wramiona. Wstała iuśmiechnęła się radośnie.– Na pewno ma ważniejsze sprawy. Zobaczę go wprzyszłym miesiącu.


  Kassia przyjrzała jej się sceptycznie.


  –Gdzie masz zamiar posadzić te krokusy?


  –Tu.– Clio przeszła na przeciwny koniec ogrodu.– Będzie im tu lepiej.– Przykucnęła zgołymi stopami wkałuży izaczęła odgarniać na bok błoto. Kassia przez chwilę przyglądała się jej wmilczeniu.


  –Clio… Uważam, że powinnaś przestać przyjmować zlecenia od Bastiana– odezwała się wkońcu.


  –Co?– Clio zamarła wpół ruchu ispojrzała na Kassię, mrużąc oczy przed deszczem.– Uważasz, że nie dam sobie rady? Może zawaliłam kilka razy, ale oprócz tego idzie mi świetnie.


  –Nie, nie oto…– Kassia przerwała iotarła wodę ztwarzy.– Trochę się martwię ote fuchy. Niektóre są niebezpieczne inie jesteś do nich przygotowana. Ta ostatnia mogła się skończyć naprawdę źle, gdybyś nie wymknęła się sprzedawcy.


  –Ale się wymknęłam.– Clio zmarszczyła nos.– Poza tym czekałaś na zewnątrz. Pomogłabyś mi wrazie czego.


  Kassia przykucnęła obok niej.


  –Nie widzisz nic złego wtym, co on ci każe robić?


  –W sensie moralnym?– Clio umieściła cebulkę wziemi. Dziurka, którą wykopała, zapełniła się już wodą.– Daemony, które szpiegujemy, są naszymi wrogami. Stanowią dla nas zagrożenie.


  –Chodzi mi oto, że… Bastian ma ludzi od tego typu roboty. Ludzi po odpowiednim treningu. Dlaczego zleca ją tobie?


  Clio uniosła brew. Niewiele daemonów posiadało taki talent jak ona– może tuzin wcałym Nadziemiu. Bastianowi niełatwo byłoby ją zastąpić.


  Kassia podała jej cebulkę.


  –Myślisz, że te zlecenia coś zmienią?


  –Oczywiście, że tak– odpowiedziała Clio, ignorując nawracające wątpliwości.– Sytuacja wdomu jest teraz zbyt niestabilna, ale kiedy zniknie zagrożenie wobec Iridy, będę mogła wrócić. Pomagam Bastianowi odnowić spokój wojczyźnie.


  Kassia potarła skronie.


  –A co, jeśli Bastian nigdy nie stwierdzi, że jest już bezpiecznie?


  –Na pewno stwierdzi. Wkrótce.


  –Clio… Ajeśli on nie chce, żebyś wróciła?


  Clio poczuła ciarki przerażenia, jednak szybko się otrząsnęła.


  –Bastian chce, żebym wróciła do domu.


  Oczywiście, że tak. Odprawił ją zNadziemia tylko dla jej bezpieczeństwa. Pomoże jej wrócić tak szybko, jak to tylko możliwe. Była tego pewna. Igotowa zrobić, oco ją poprosi, by pomóc chronić Iridę, ich ojczyznę; nie tylko by móc do niej wrócić, ale też by Bastian wiedział, że troszczyła się onią tak samo jak on. Zasadziła ostatnią cebulkę iwstała. Ubranie miała kompletnie przemoczone, azwiewną sukienkę, którą włożyła zmyślą owizycie Bastiana, pokrywały plamy błota. Próbowała je strzepnąć, ale bez starania.


  –Chodźmy, Clio.– Kassia delikatnie pociągnęła ją wkierunku drzwi. Zostawiła ją wobskurnej małej kuchni, nadal pachnącej pieczonym kurczakiem iziemniakami wziołach, iposzła po ręcznik dla niej.


  Clio odsunęła kilka przemoczonych kosmyków zoczu, rozmazując sobie przy tym błoto po policzku. Pod krótko przyciętymi paznokciami miała półksiężyce brudu. Spiłowała wcześniej paznokcie tak, by były czyste irówne. Upięła też włosy. Miała szczery zamiar ukoić niepokoje wogrodzie, ale kiedy Bastian się nie zjawił izaczęło padać…


  Nie myślała otym, czy się ubrudzi, musiała po prostu czymś się zająć.


  Słowa Kassii odbijały jej się echem wgłowie. Myśl otym, że Bastian mógł nie chcieć, by wróciła do domu, myśl outknięciu na wygnaniu na zawsze…


  Przełknęła ztrudem ślinę irozejrzała się po zapuszczonej kuchni– spojrzała na odklejającą się żółtą tapetę, popękane szafki ipoplamiony kontuar. Na środku malutkiego stołu stała lilia owielkich różowych kwiatach. Krzesła stojące przy stole były nie do pary. Naczynia już umyto, aresztki zobiadu były schowane wobtłuczonej lodówce, zktórej ciekło na podłogę. Bastian nie zjadłby uniej posiłku nawet prosto zpiekarnika, więc nie było sensu proponować mu resztek.


  Kupił ten dom dla niej, gdy poprosił ją oopuszczenie ich ojczyzny. Kassia też była podarunkiem od niego. Aw każdym razie pensja, którą dostawała. Co wcale nie czyniło jej gorszą przyjaciółką. Po dwóch latach spędzonych razem ich relacja wykroczyła poza granice ochroniarz–klient.


  Jakby usłyszała jej myśli, Kassia pojawiła się wkuchni zbrązowym ręcznikiem. Rzuciła go Clio, po czym oparła dłonie na biodrach icmoknęła zdezaprobatą.


  –Powinnam była ci przynieść miskę do umycia nóg. Może po prostu zaniosę cię do wanny.


  Clio zarzuciła ręcznik na głowę izaczęła energicznie wycierać włosy.


  –Chwytem strażackim czy jak pannę młodą?


  –Oczywiście, że po strażacku.


  Clio parsknęła rozbawiona.


  –Może tak…


  Przerwało jej głośne pukanie do drzwi.


  Uśmiech zniknął ztwarzy Kassii. Odwróciła się na pięcie iruszyła ku wejściu. Clio podążyła za nią, przypominając sobie poniewczasie oswoich brudnych stopach. Już itak zostawiła ślady na podłodze, trudno.


  Kassia wyminęła oklapłą sofę, sfatygowany fotel irozchwierutany stolik wzapchanym salonie. Magiczne iskry unosiły się wokół niej, gdy szykowała czary, które miały je obronić. Przyłożyła dłoń do drzwi, zwalniając zaklęcie ochronne, po czym otworzyła je na oścież, gotowa do ataku.


  Na progu stali dwaj mężczyźni. Wyższy był uzbrojony po zęby, imponująco umięśniony ionieśmielający nawet, gdy stał wbezruchu. Uwagę Clio zwrócił jednak niższy, szczupły przybysz.


  Bastian, dziedzic rodziny Nereidów, książę koronny Iridy, przyszły władca nimf.


  I jej przyrodni brat.
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  Trzy


  Wyższy mężczyzna odgarnął rude włosy zczoła iwyszczerzył zęby wuśmiechu łagodzącym pierwsze, groźne wrażenie.


  –Hej, Kass, paranoiczna jak zawsze.


  Kassia odstąpiła okrok, rozluźniając się.


  –Gdybym nie była paranoiczna, nie zasługiwałabym na wypłatę.


  Ochroniarz księcia wszedł do środka lekkim chłopięcym krokiem, szczękając przy tym mieczem ikilkoma długimi nożami przypiętymi upasa. Jego karmazynowe oczy omiotły pomieszczenie, po czym spoczęły na Clio. Zmarszczył brwi.


  –Co ci się stało?


  Clio spuściła wzrok na swoje zabłocone iprzemoczone ubrania, dość nieprzyzwoicie przylegające do ciała. Poczuła, że się rumieni.


  –Eee… Złapał mnie deszcz.


  –W domu?


  –Pracowałam wogrodzie.– Wzruszyła ramionami.


  Bastian przestąpił próg izsunął zgłowy kaptur stylowego płaszcza. Podczas gdy Kassia zamykała drzwi iprzywracała czary ochronne, Bastian rozpiął kilka dolnych guzików płaszcza, ale nie zdjął go. Ramiona Clio opadły zzawodu.


  Jej przyrodni brat był od niej wyższy odziesięć centymetrów itak jak ona jasnowłosy iokremowej skórze. Oczy miał jednak owiele jaśniejsze niż błękit jej tęczówek. „Przystojny” było niewystarczającym określeniem, ale jego uroda miała też pewien kobiecy pierwiastek, który nadawał mu androginiczny wygląd– bez porównania zczystą męskością spotkanego wzeszłym tygodniu inkuba. Choć może inkub wcale tak naprawdę nie wyglądał? Urok bywał zwodniczy, azaklęcia oparte na iluzji tym bardziej.


  Eryx, górujący nad nią iBastianem ochroniarz, wyglądał jak obszarpany punk. Miał na sobie podarty biały T-shirt idżinsy zdziurą na kolanie; ramiona pokrywały mu tatuaże, wlewym uchu miał cztery kolczyki, ajego włosy były wiecznie potargane. Jedyne, co wyglądało uEryxa profesjonalnie, to przenośny arsenał. Bastian zawsze przywiązywał wielką wagę do wyglądu, Clio nieustannie się dziwiła, że nie kazał Eryxowi ubierać się nieco schludniej.


  –Wybacz nasze spóźnienie, Clio– odezwał się Bastian cicho iz manierą, która wskazywała na to, że każde jego słowo było przemyślane.– Jak się miewasz?


  –Dobrze– odparła szybko.– Wszystko wporządku? Przyszedłeś tak późno…


  –Coś nas zatrzymało– rzucił, nie wdając się wwyjaśnienia.– Obawiam się, że nie zabawimy długo, amamy sporo do przedyskutowania.


  Nie czekając na jej odpowiedź, poszedł ku środkowi salonu. Eryx chwycił krzesło zkuchni ipostawił je obok kanapy. Książę Iridy nie miał wzwyczaju rozwalać się na kanapie. Jego ochroniarz natomiast opadł ciężko na zapadnięte poduchy ioparł ciężkie buciory na stoliku do kawy.


  Kassia nie ruszyła się zmiejsca, wpatrując się znachmurzoną miną wpodłogę. Choć Clio przyznawała to niechętnie, jej przyjaciółka miała powody, by nie lubić Bastiana. Ten nawet nie uraczył jej spojrzeniem, od kiedy wszedł.


  Clio westchnęła, usiadła na krawędzi obdartego fotela izłączyła stopy, by je ukryć. Bastian się uśmiechnął, czym złagodził ostre arystokratyczne rysy twarzy.


  –Przykro mi, że spóźniliśmy się na kolację. Następnym razem dołożę wszelkich starań, byśmy mieli więcej czasu ispokoju.


  Clio odwzajemniła jego uśmiech. Gdyby czasem uśmiechnął się tak do Kassii, ta miałaby onim znacznie lepsze mniemanie.


  –Nie przejmuj się.


  Bastian, jak zwykle nienagannie uprzejmy, nie wspomniał nic ojej wyglądzie.


  –Jak poszło wzeszłym tygodniu?


  A więc od razu do rzeczy. Eryx wziął ze stolika książkę odzikich kwiatach izaczął ją wertować, demonstracyjnie wyłączywszy się zrozmowy.


  –Poszło…– Clio chwyciła przód sukienki iodkleiła go od piersi.– …Nie dałam rady odczytać zaklęcia. Rozproszyli mnie inni klienci wsklepie, okazja przepadła.


  Bastian milczał przez dłuższą chwilę, zanim odparł:


  –No cóż, na pewno się starałaś.


  Czy na pewno? Powinna była zignorować inkuba. Powinna była bardziej się postarać.


  –Poradzimy sobie bez tych informacji. Itak nie damy rady obserwować każdego czaru na zamówienie.


  Clio uniosła wzrok.


  –A jak tam sprawy wdomu?


  –Napięcia na południowej granicy się zaostrzają, ale król waha się przed umocnieniem granicy, by nie wywołać zbrojnej konfrontacji.


  Clio pokiwała głową ze zrozumieniem, choć jej wiedza na temat aktualnej sytuacji politycznej Iridy ograniczała się do tego, co przekazywał jej Bastian. Południowa granica Iridy stykała się znajwiększym inajpotężniejszym terytorium Nadziemia, rządzonym przez rodzinę Ra.


  W wymiarze, zktórego pochodziła, rody daemonów rządzące swoimi terytoriami konkurowały ze sobą zażarcie. Rodzina Ra– pustynny lud, którego nazwisko dawno temu zainicjowało powstanie ludzkiego bóstwa słońca– stanowiła jeden znajbardziej prominentnych rodów. Nereidzi, rodzina, zktórej pochodzili Clio iBastian, była wporównaniu zRa niewielka ipozbawiona wpływów.


  Zainteresowanie Ra niewielkim terytorium Iridy było niepokojące. Cel Clio zzeszłego tygodnia– mężczyzna, który odbierał czar na zamówienie– był członkiem Ra.


  Bastian potarł szczękę wzamyśleniu.


  –Minęły niemal dwa lata, od kiedy poprosiłem cię, byś ukryła się na Ziemi, tak żeby Ra nie dowiedzieli się otwoim istnieniu. Wykazałaś się wielką cierpliwością, Clio. Doceniam twoje poświęcenie dla bezpieczeństwa naszej rodziny.


  Clio pochyliła się do przodu, próbując nie pokazać po sobie nadziei.


  –Chciałbym móc ci powiedzieć, że czas wracać.


  Przygryzła wnętrze policzka, by powstrzymać jęk.


  –Sytuacja uległa wręcz pogorszeniu.– Bastian zapatrzył się wdal nieobecnym wzrokiem.– Ra zamawiają nowe bronie, aruch wojsk na ich granicach staje się coraz gęstszy. Obawiam się, że mogą planować inwazję.


  –Inwazję?!– wysyczała Clio.– Nie ośmieliliby się!


  –Jest nas za mało, by skutecznie bronić granic. Mogliby nas łatwo pokonać, wystarczy, że znudzi im się zabawa wdyplomację.


  –To… to niemożliwe.– Jeśli Ra zaanektowaliby Iridę… Zniszczyli jej dom… Nie mogła znieść tej myśli.– Co zrobimy?


  –Staram się na bieżąco badać bronie magiczne zamawiane przez Ra, żeby móc nas uzbroić podobnie, ale…


  –Przepraszam…– wyszeptała Clio, czując, jak ogarnia ją przejmujące zimno.– Zawaliłam zadanie. Wiedziałam, że jest niezwykle ważne, ale…


  Bastian uniósł dłoń.


  –Jak już mówiłem, jedno zaklęcie itak nic nie zmieni. Produkcja broni na zamówienie zajmuje dużo czasu. Ra mają niezbędne do tego środki, my nie.– Odchylił się na oparcie krzesła.– Nie mamy szans im dorównać, jeśli chodzi oilość magicznej broni. Jedyna nadzieja wkilku lepszych zaklęciach, które nawet im napędziłyby strachu. Jeśli uda nam się doprowadzić do impasu, może unikniemy bezpośredniej konfrontacji.


  Magia, choć potężna, nie umywała się do potencjału destrukcji, jaki posiadała broń nuklearna, będąca niegdyś wrękach ludzkości. Czar zdolny powstrzymać nadchodzącą wojnę musiałby być zarówno potężny, jak iinnowacyjny.


  –Jeśli bylibyśmy wstanie zdobyć takie czary, to Ra chyba także?– zapytała zniepokojem.


  –O to właśnie chodzi. Takie bronie nie istnieją, nie wNadziemiu.– Znów pochylił się do przodu.– Clio, słyszałaś kiedyś oPoczwarce?


  –Eee…– Zmarszczyła brwi, zmartwiona, że to coś, oczym powinna wiedzieć.– Nic mi to nie mówi.


  –Ale znasz rodzinę Hadesów, prawda?


  Przebiegł ją dreszcz. Któż nie znał Hadesów? Tak jak Ra wNadziemiu, tak Hadesowie byli najpotężniejszą rodziną wPodziemiu ijako władcy mrocznego wymiaru byli znacznie bardziej przerażający niż jacykolwiek mieszkańcy Nadziemia. Hadesowie rządzili niepodzielnie od pięciuset lat, odkąd wokrutny ikrwawy sposób pozbyli się swoich rywali. Na szczęście jej rodzina nie musiała się zbytnio obawiać Hadesów. Nadziemianie nie odwiedzali Podziemia ivice versa, tak więc nie mogło dojść do wojny między nimi. Ich konflikty ograniczały się do sporadycznych potyczek na Ziemi.


  Widząc, jak Clio zatrzęsła się na dźwięk jego słów, Bastian skinął głową.


  –Poczwarka to organizacja, spółka, zbraku lepszego określenia, kontrolowana przez rodzinę Hadesów. Ich flagowym produktem jest magiczna broń. Zatrudniają najlepszych czarodziejów zwszystkich trzech światów. Mogę ci zpamięci wymienić dziesiątki czarów, których używamy na co dzień, aktóre wyprodukowała Poczwarka. Większość daemonów nie ma otym jednak pojęcia.– Bastian postukał palcami wkolano.– To właśnie Poczwarce Hadesowie zawdzięczają większość swojej władzy isukcesów. Firma zapewnia im najlepsze, najbardziej zabójcze magiczne uzbrojenie. Nie wspominając już otym, że Poczwarka mogłaby ze swojego kapitału zasponsorować niejedną wojnę.


  –Czy Poczwarka produkuje też broń dla Ra?


  –Nie, nie sprzedawaliby uzbrojenia rywalom Hadesów. Zresztą oni ogólnie raczej nie prowadzą interesów zNadziemianami.– Bastian wstał.– Mówiłaś, że masz tu ogród, prawda?


  –A, tak…– Jego pytanie zbiło ją zpantałyku, nigdy wcześniej go to nie interesowało.


  –Chętnie odetchnę świeżym powietrzem. Możemy wyjść?


  –Oczywiście. Tylnymi drzwiami.


  Gdy uniosła się zsiedzenia, Eryx również powstał iprzemknął obok nich. Po chwili trzasnęły tylne drzwi, gdy ochroniarz wyjrzał do ogródka, by upewnić się, że jest bezpiecznie. Clio spojrzała na Kassię. Ta wpatrywała się wBastiana ze zmarszczonymi brwiami.


  Clio poprowadziła przyrodniego brata przez kuchnię, krzywiąc się na widok błotnistych odcisków własnych stóp na podłodze, po czym otworzyła przed nim drzwi. Ich dom znajdował się wrzędzie pięciu budynków, ajego tył sąsiadował zprzeciwległym, identycznym rzędem domków oddzielonym wspólną przestrzenią. Kiedy Clio wprowadzała się tu dwa lata temu, przestrzeń ta była połacią zaśmieconej wyschłej ziemi. Przejęła nad nią pieczę, wyrzuciła śmieci iużyźniła glebę.


  Obecnie, po dwóch pełnych cyklach rocznych, teren wyglądał jak niewielki skrawek raju, wktórym rosły dzikie kwiaty, warzywa izioła, anawet kilka krzewów zjagodami. Sąsiedzi Clio, których zpoczątku zupełnie nie obchodziły jej działania, obecnie uwielbiali odwiedzać ogród iwspółuczestniczyć wzbiorach warzyw. Ponieważ tylko pięć zdziesięciu domków było zamieszkanych, plonów starczało dla wszystkich. Podobnie jak wcentrum miasta, tak iw tej okolicy pełno było opuszczonych budynków ipustych ulic. Jak Clio słyszała, kilka zpobliskich dzielnic podmiejskich miewało się całkiem dobrze– zupełnie jak małe miasteczka zamieszkane przez ludzi– jednak dla daemonów podupadłe części śródmieścia były najbezpieczniejszymi miejscami do życia.


  Deszcz zelżał już do lekkiej mżawki. Eryx, stojący przy odległym końcu podwórza, dał Bastianowi znak, że okolica jest bezpieczna. Książę ruszył wolnym krokiem ku środkowi ogrodu, przyglądając się kolorowym kwiatom wostatnim stadium rozkwitu przed nadejściem jesieni. Clio ijej sąsiedzi zebrali już wszystkie rośliny jadalne, ale kwiaty miały kwitnąć jeszcze kilka tygodni.


  Clio podążyła za nim zgołymi stopami, nerwowo skubiąc rąbek sukienki woczekiwaniu na jego komentarz. Ogródek był niczym wporównaniu zbujnymi ogrodami porastającymi każdy dziedziniec zamku królewskiego Iridy, ale wobec tego, co tu zastała, stanowił wielki krok naprzód.


  –Przepięknie– odezwał się Bastian, aClio poczuła przypływ ulgi.


  Książę pochylił się, by dotknąć ciężkich kwiatów pomarańczowej lilii. Jako przyszły król Iridy dawno już nauczył się kryć zemocjami, jednak Clio dostrzegła na jego twarzy oznaki stresu iniepokoju. Nasiliło to tylko jej własne obawy. Poruszyła się niespokojnie, sfrustrowana tym, że nie mogła wżaden sposób ulżyć jego troskom.


  Kiedyś, lata temu, to on pomógł jej dźwigać ciężar zmartwień.


  Clio ijej matka żyły zdala od społeczności nimf. Gdy matka umarła, córka została sama– nie miała żadnej rodziny, przyjaciół, wsparcia.


  Wtedy pojawił się Bastian– przyrodni brat, którego wcześniej nie znała, książę isyn człowieka, który wygnał matkę Clio ze swojego pałacu.


  Wbrew woli ojca Bastian sprowadził Clio do pałacu idał jej własny kąt, wyżywienie iodzienie, anawet zapewnił jej nauczycieli. Uratował ją od samotności ibiedy. Odwiedzał Clio co tydzień, przedstawił ją ich małej siostrze, apo pewnym czasie zaaranżował nawet kilka krótkich audiencji ukróla, dając córce iojcu szansę na nowy początek.


  A kiedy zagrożenie ze strony Ra zaczęło wzrastać dwa lata temu, Bastian ukląkł przed nią ipoprosił oprzebaczenie za odesłanie jej. Obiecał opiekę, nawet na Ziemi, iobietnicy dotrzymał. Mógł sprawiać wrażenie oschłego izdystansowanego, ale jego miłość do swojego ludu, wtym do zapomnianej przyrodniej siostry odrzuconej przez ojca, była bezdyskusyjna.


  –Wojna zdewastowałaby nasze królestwo– wymamrotał po chwili pod nosem. Wyprostował się iwystawił twarz na deszcz.– Nawet jeśli udałoby nam się odeprzeć Ra, konflikt pochłonąłby życie wielu niewinnych ludzi ipołożył kres naszej kulturze. Król obawia się tego idlatego postępuje tak ostrożnie.


  Przyglądała mu się, niezdolna nic poradzić. Wiedział znacznie więcej ozagrożeniu, przed jakim stała ich ojczyzna. Skupił na Clio spojrzenie swoich jasnych oczu.


  –Jeśli udałoby nam się uzbroić wmagię, której Ra obawialiby się stawić czoła, magię, która sprawiłaby, że wojna kosztowałaby ich tyle samo co nas, moglibyśmy zażegnać zagrożenie bez stoczenia choćby jednej bitwy.


  Clio zmarszczyła brwi, niepewna, co oznacza jego spojrzenie.


  –Czyli naszym jedynym wyjściem jest zdobycie jakiejś superpotężnej magii wojennej?


  –Nie powiedziałbym, że jedynym… Ale to jedyne wyjście mogące uratować naszych ludzi od niebezpieczeństwa.


  –Tylko czy to wogóle możliwe?– zapytała.– Powiedziałeś przecież, że taki rodzaj magii nie istnieje wNadziemiu. Zakładam, że nie da się ot tak wynająć czarodzieja ikazać mu coś dla nas stworzyć?


  –Jedyni czarodzieje zdolni do skonstruowania tak potężnej magii pracują dla Poczwarki.


  –Ale Poczwarka nie prowadzi interesów zNadziemianami.


  –Zwykle nie.– Bastian przykucnął przy więdnącym dzwonku zpurpurowymi płatkami. Wokół jego palców zabłysła na chwilę zielona poświata, gdy magią tchnął wkwiat życie.– Jednak Poczwarka to przede wszystkim spółka biznesowa. Wystarczy im zaoferować coś cennego dla nich ina pewno przynajmniej nas wysłuchają.


  –Ale czy Hadesowie pozwoliliby na sprzedaż broni królestwu zNadziemia?


  –Hadesów inas łączy wspólny wróg. Wpołączeniu zhojną zaliczką daje nam to szansę na przystąpienie do negocjacji.


  –O jakiej kwocie rozmawiamy?


  Irida była jednym znajbogatszych królestw wNadziemiu, jednak czary robione na zamówienie były tak drogie, że nawet najbogatszych mogły doprowadzić do bankructwa. Broń, ojakiej myślał Bastian, byłaby niedorzecznie kosztowna.


  –Szczerze mówiąc, otakiej, na jaką na pewno nas nie stać. Nie możemy ogołocić skarbca, stojąc na skraju wojny, nawet wcelu wykupienia czarów, które mogłyby zażegnać konflikt.– Bastian postąpił krok wjej kierunku.– Jednak ja wcale nie zamierzam płacić za ich magię.


  Clio przeszły ciarki.


  –Co?


  Bastian przyglądał się jej przez dłuższą chwilę znieodgadnionym wyrazem twarzy.


  –Nie mógłbym cię oto prosić zczystym sumieniem, Clio. To byłoby nie fair.


  –Co masz na myśli?


  Książę odwrócił twarz, całe jego ciało wyrażało zwątpienie. Po raz pierwszy wżyciu widziała, jak jego pewność siebie zanika.


  –Poczwarka specjalizuje się wmagii wojennej, ich najbardziej zabójczy arsenał zarezerwowany jest dla Hadesów. Zaklęcia, które by nam zaproponowali, mogłyby nie wystarczyć do powstrzymania Ra. Poza tym pewnie nie byliby wstanie sobie na nie pozwolić. Jednak co by było, gdybyśmy mogli zyskać dostęp do ich najlepszej broni bez płacenia za nią?– Znów spojrzał na Clio, tym razem bez wahania.– Poczwarka iHadesowie nie wiedzą otwoim istnieniu, oistnieniu nimfy Nereidy zkrólewską krwią wżyłach. Nie mają pojęcia otwoich zdolnościach.


  Clio poczuła, jak chłód rozchodzi się wewnątrz całego jej ciała. Otuliła się ramionami.


  –Jeśli dałabyś radę zbliżyć się na wystarczającą odległość do broni produkowanej przez Poczwarkę, wystarczyłoby dobrze przyjrzeć się ich magii. Nie musielibyśmy nic kupować. Wyszpiegowałabyś ich technologię, wróciła znią do domu, amy moglibyśmy ją skopiować.


  Jej mózg zatrzymał się na słowach „wróciła znią do domu”, więc nie zrozumiała natychmiast, co sugerował.


  –Odwiedziłabyś Poczwarkę pod pozorem zamówienia zaklęcia, czegoś wramach zdrowego rozsądku, na co mogliby się zgodzić. Na miejscu dowiedziałabyś się wszystkiego oich prawdziwym arsenale. Apotem wyszłabyś niby zpustymi rękami inikt by się nie połapał, że zdobyliśmy plany zaklęć, na których zakup nigdy nie byłoby nas stać.


  –Ja…– Clio miała kłopoty zogarnięciem jego planu umysłem.– Ja nie…


  Bastian westchnął ciężko.


  –Jak już mówiłem, nie mogę cię oto prosić, to byłoby zbyt niebezpieczne. Nie jak te małe zadania, które ci zlecałem wciągu ostatnich kilku miesięcy. Musiałabyś przechytrzyć potężne daemony Podziemia i…


  –Zgadzam się.


  Bastian zmarszczył brwi.


  –Clio, zanim się zgłosisz na ochotnika, powinnaś rozumieć ryzyko…


  –To nie ma znaczenia.– Uniosła podbródek.– Powiedziałeś, że to jedyny sposób, aby powstrzymać Ra izapewnić bezpieczeństwo naszego ludu. Zrobię wszystko, by zapobiec wojnie.


  A przede wszystkim by wrócić do domu. Jeśli dałaby radę podpatrzyć zaklęcia Poczwarki, Bastian zabrałby ją ze sobą do Iridy, by mogła przekazać jej tajemnice królewskim magom.


  Bastian przyjrzał jej się uważnie.


  –Jesteś pewna?


  –Absolutnie.


  Na jego twarzy pojawił się uśmiech.


  –Twoja odwaga jest godna pochwały, Clio. Nie wiem, jak mam ci dziękować.


  –Ja tylko chcę pomóc…– wymamrotała zakłopotana.


  –Wszystko zorganizuję izrobię, co wmojej mocy, by zapewnić ci bezpieczeństwo. Eryx!– przywołał strażnika Bastian.– Załatw kogoś zaufanego na swoje miejsce. Będziesz towarzyszył Clio wjej misji.


  Rudowłosy daemon zasalutował niedbale.


  –Nie ma problemu, książę. Ogarnę parę osób.– Wyszczerzył zęby wuśmiechu.– Trzeba będzie co najmniej dwóch chłopa, żeby mnie zastąpić.


  –To… to nie będzie konieczne…– wyjąkała Clio.– Kass ze mną pójdzie…


  –Nalegam– odparł Bastian.– Eryx się tobą zaopiekuje.


  Zanim Clio mogła wyrazić dalsze protesty, Bastian zmierzał już wkierunku drzwi do domu.


  –Mam dużo rzeczy do załatwienia. Chodź, Eryx, musimy natychmiast wracać do domu.


  Bastian odwrócił się jeszcze wprogu.


  –Dziękuję, siostro– rzucił.


  Clio poczuła, że ma woczach łzy. Została sama wogrodzie, ocierała dyskretnie policzki istarała się nie szczerzyć zbyt szeroko. Bastian nigdy wcześniej nie nazwał jej siostrą.


  Kassia podeszła do niej izimnym wzrokiem spojrzała na drzwi, wktórych zniknął Bastian.


  –Clio, jesteś przekonana, że chcesz kontynuować misję?


  –Oczywiście! Wkońcu wrócimy do domu!


  –Powinnaś była kazać mu przysiąc.


  –Przysiąc co?


  Kassia spojrzała na nią poważnym wzrokiem.


  –Że będziesz mogła wrócić do domu izostać tam już na zawsze.


  –Ale dlaczego…


  –Bo ty chcesz być częścią jego rodziny, ale on nigdy nie powiedział tego samego otobie.


  Clio zaczerpnęła głęboko powietrza, po czym wypuściła je głośno. Przecież to Bastian przywrócił ją na łono swojej rodziny! Nie chciała jednak kłócić się zKassią. Nie chciała, by cokolwiek przyćmiło jej kiełkującą nadzieję.


  –Powinnam go była zapytać, gdzie mieści się Poczwarka. Jeśli to dalsza podróż, muszę się jakoś sensownie spakować.


  Kassia obrzuciła ją dziwnym spojrzeniem.


  –Co masz na myśli?


  Clio zamrugała skonfundowana.


  –Bastian zlecał mi dotąd szpiegowanie lokalnych sklepów, ale spółka tak wielka jak Poczwarka na pewno ma siedzibę wjakimś większym mieście. Kto wie gdzie…


  –Clio…– przerwała jej Kassia.– Poczwarka nie jest wżadnym mieście. To nie sklep czy magazyn.


  –To… gdzie się znajduje?


  Wyraz zmartwienia na twarzy Kassii ustąpił determinacji, jaką zwykle rezerwowała dla walki na śmierć iżycie.


  –Poczwarka mieści się wsamym sercu terytorium Hadesów– odparła.– WPodziemiu.


  Clio zakręciło się wgłowie, akrew wjej żyłach zamieniła się wlód.


  „W Podziemiu”…


  Czy właśnie zgodziła się udać do Podziemia?
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